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Z obrad delegacji wspólnych.
Do uzupełn ien ia  w czorajszej w iadom ości o 

obradach kom isyjnych o budżecie wojennym  poda­
jem y k ilk a  szczegółów z ostatn ich  posiedzeń po­
wyższej kom isji, nie tracąc  nadziei jed n ak  , iż de­
legacja  odrzuci choć w części budżet rządow y.

Przedew szystk iem  w ykreślono z budżetu w o­
jennego  przeszło 1 m il. z ł r . , k tó re  przeznaczone 
są  na pokrycie w ydatków  na s tad n in y  rządow e, 
k tóre , ja k  w iadom o, m i n i s t e r  r o l n i c t w a  chce 
objąć w swój zarząd , co też je s t rzeczą zupełnie 
s łu szn ą , gdyż m in ister ro ln ictw a nie ty lko odpo­
wiedniej a le  i oszczędniej potrafi się zająć tak  
w ażną g a łęz ią  gospodarstw a krajow ego. W tym  
też k ierunku poczyniono już odpowiedne rokow a­
n ia  i zdaje się, że zam iar ten  przyjdzie do skutku.

Na zapytan ie  jednego  z członków kom isji, 
ażali możebne je s t uskutecznien ie  re d u k c ji , odpo 
w iedział p. m i n i s t e r  w o j u y ,  że w  ogólności 
nie da  się  to uskutecznić, aczkolw iek  w konnicy 
ia r ty le r j i  zaoszczędzenia możliwe są przez zniżenie 
stopy pokojow ej i zm niejszenie zap rzęg ó w , rów ­
nocześnie m agą być zniesione półkowe m uzyki 
prócz w piechocie. W szystk ie  jednak  te zniżenia 
nie oszczędzą w iększej kw oty  aniżeli 3 ,207.000 złr., 
na których w ykreślen ie  rząd  i tak  się już zgadza. 
Ze budżet da r. 1868 przew yższa o 4 m il złr. 
budżet z r. 1865, przyczyna tego leży w w ysokiej 
cenie artyku łów  pożyw ienia.

Na dalszą in terpelac ję  co do m ożliwej re ­
dukcji w ojska odpow iedział k a n c l e r z  ni ta k  
ni ow ak ; ośw iadczył b o w iem , że istn ieje ug run ­
tow ana n adz ie ja  u trzym ania  pokoju, że jed n ak  wy 
pada zawsze we w zględzie wojskowym  tak ie  za­
jąć  stanow isko, aby  módz w yczekiw ać bezpiecznie 
w szelkie możliwe w ypadki.

N a dalsze nacieran ia  ze strony członków eo 
do możliwych oszczędności i na zapy tan ie  posła 
D e m 1 a , ażali uw zględniono na razie urlopow anie 
30.000 szeregow ców  ,odpow iedział p. m inister w oj­
ny, że rzecz tę  nie zbadano jeszcze, w ątpi jednak , 
aby to było możliwem.

N astępnie poruszył D r. Z y b l i k i e w i c z  
k w e s tję , ażali należy uw zględnić jedynie  tak ie  
w ykreślen ia  w budżecie, k tó re  możliwe są na pod­
staw ie zaprow adzić się m ających reform  w arm ji, 
lub tylko tak ie , k tó re  i bez tego dadzą  się u sp ra ­
w iedliw ić.

O statecznie przystąpiono do uchw alenia n a ­
stępujących p o stan o w ień :

1) U chw ala się budżet dla arm ji lądowej podług 
w niosku rządow ego z w ykryśleniem  projektow anej 
przez m in isterstw a kw oty  3,207.000 złr.

2) W ykreśla ją  się pozycje powyżej wym ię 
nione tyczące się stadn in  rządow ych.

3) i 4) Przeniesienie kw ot z jednej ru b ryk i 
na d rugą  je s t dozwolone prócz ru b r y k i : wyży 
w ienia w ojska.

5) Do spraw ozdania dołączone być m ają rezo­
lucje, k tó re  w skazyw ać winne konieczne w n a j­
bliższej przyszłości z m ia n y , k tó re  polegać m ają 
na  o g ó l n y m  o b o w i ą z k u  s ł u ż b y  w o j ­
s k o w e j ,  przyjęciu s y s t e m u  k a d r ó w i  o b r o ­
n y  k r a j o w e j  obok zachow ania jednolitości arm ji.

P ierw szy i drugi ustęp p rz y ję to ; odrzucono 
jed n ak  w niosek Dem la k tó ry  żądał dalszych za­
oszczędzeń na podstaw ie rozpuszczenia 30 000 ludzi 
D alsze rozpraw y odroczono do przyszłego posie 
dzenia.

W yczekujem y dalszych obrad, aby zastanow ić 
s*§ nad postępow aniem  komisji a później delegacji, 
k tó ra  bardziej dbałą  być w inna o korzyści k ra ju

niach, a m inisterstw o będzie m usiało z niem i się 
l ic z y ć , dotąd bowiem nie ma ono najm niejszej 
podstaw y u ludności W iednia, choć nie trafia  ró­
wnież i na opozycję. W szyscy jed n ak  w yczekują 
z upragnieniem  otw arcia R ady p ań stw a , spodziew a­
jąc  s i ę , że rząd  przedłoży p ro jek ta  do nowych 
liberalnych ustaw . Jed n ą  z nich będzie niezaw odnie 
ustaw a o sądach  przysięgłych , gdyż p. H erbst 
ponownie m iał ośw iadczyć, iż jeszcze tego roku 
chce je  w prow adzić w życie.

Donosiliśm y już o z a ta rg a ch , powstałych 
między ustępującym  m inistrem  spraw iedlow ości p 
Hyem  a nowym  p. H e rb s te m , za targ i te  pojaw i­
ły  się n aw et w dziennikach , teraz jednak  załatw iono 
całą spraw ę za pośrednictw em  sądu honorowego.

Odpowiedź cesarska udzielona deputacji m ia 
sta P r a g i , uczyniła tamże w kołach narodowych 
nienajlepsze w ra ż e n ie ; szczególnie nie mile po
wzięto do 
niem iecku.

w iadom ości, iż cesarz przem aw iał po

i jego  dobrobyt i niepowodować się ta k ą  powolnością 
d la  m inisterjalnych wniosków.

Przy jęc ie  bowiem  budżetu w ojennego w su 
mie przez rząd zażądanej byłoby niezaw odną kię 
sk ą  dla ludności m onarchji.

Wiadomości polityczne.
A ustrj*!. Tw orzenie się stow arzyszeń po­

litycznych będzie nie mało oddziaływ ać przy n a j­
bliższych w yborach, z k tórych wyłoni się bardzo 
liczne s tro n n ic tw o , stronnictw o dem okratyczne, 
k tórego dotąd  brak  było. N ależy się spodziewać, 
że w sku tek  tego wejdzie na  polityczną scenę k ilku 
młodszych lu d z i ; dążności dem okratyczne- j  — lu d z i; dążności aem oaraiyczne prze- 
w ażają  we wszystkifch tych nowych stow arzyszę-[statku w P rusiech W schodnich zagłusza.

I* o lsk a . Przym usow e przejścia  na szyzmę, 
spowodowane znanem i środkam i rządu  rosyjskiego, 
byw ają teraz  coraz rzadsze. „W il. W iest.“ donosi 
jednak , że 13. s tyczn ia  odbyło się w Zasław iu 
pośw ięcenie cerkw i przerobionej z kościo ła , do 
której kupiec m oskiew ski, p. Czetw erykow , nade­
sła ł sprzęty  i szaty  kościelne kosztujące 1740 rs., 
a 14go w D ubrow ie 2.000 parafjan , w raz z k s ię ­
dzem Koszko, przyjm ują praw osław ie.

Zuauy nam  ta k  dobrze G ołowaeki rozpo 
czął już sw oją czynność w W ilnie, a  „G ołos“ po­
daje z tego powodu następu jący  paneg iryk . „Na 
r a ź c ie  p. G ołow acki zam ianow any został na 
ureąd prezesa w ileńskiej kom isji daw nych ak tów , i 
w tych dniach oczekiw any je s t w W ilnie. W in­
szujem y W ilnu  tego naby tku , a p. Gołowackiemu 
jego zawodu, k tó ry  zupełnie odpow iada jego 
dążności i usiłow aniom . W iadom o, że p. Goło- 
w aeki przyczynił się do obeznania G alicjan z 
piśm iennictw em  ruskiem  i w prow adzenia a lfabetu  
ruskiego. P . G ołow ackiem u zaw dzięczają swój 
początek  i pow odzenie b ib ljo teka ruska , g im na­
zjum rusk ie , „N arodow y dom “ ruski i te a tr  ruski 
we Lwowie. Czynność p. G ołow ackiego bez w ąt­
pienia będzie również skuteczna w W ilnie, obok 
sposobów dogodniejszych niż we Lwowie od roku 
184g do 1866.“

W gubern jach  zabranych istn ieją od daw na 
jeszcze m ia s ta , będące w łasnością p ry w atn ą . 
W trzech  gubernjach południowo - zachodnich 
znajduje się 8 m iast należących do pryw atnych  
właścicieli (Berdyczew  i L ipow iec w gub. k ijow ­
skiej ; Dubno, Równo, Zaslaw , S tarokonstantynów  
i Ostróg w gub. w ołyńskiej, i Jam pol w gub- 
podolskiej), i 339 m iasteczek, (w kijow skioj 109, 
w wołyńskiej 129, i w podolskiej 101). Niektóre 
z tych m iasteczek n ie  ty lko  dorów nyw ają m iastom  
powiatowym , a  naw et je  p rzew y ższa ją ; ażeby 
przekonać się o tern, dosyć jest porów nać mia 
steczka B iałocerkiew , Niemirów, S ław utę, Jerm o- 
lince ■- z tak iem i m iastam i pow iatow em i, ja k  
Taraszeza albo Lipow iec. Co się tyczy m iaste ­
czek rządow ych, ilość tychże daleko je s t m niej­
szą od pryw atnych . W ogóle jest ich 64, (w gub. 
kijow skiej 13, w w ołyńskiej 27, w podolskiej 24.) 
Owóż poniew aż M oskale w m iastach prywatnych 
nie m ogą gospodarow ać po swemu, więc zam y­
ślają  o ich zniesieniu. Poniew aż je d n a k  o wy 
nagrodzeniu spraw iedliw em  nie będzie mowy, 
przeto adm inistracja rosy jska  chciałaby przez 
zniesienie propinacji w łasność pryw atną, coraz w ię­
cej podkopyw ać, a przez to żyw ioł polski pomału wy 
rugować. Że to a nie inny je s t cel tych środków  
rządow ych, można się dorozum ieć z ostatniego 
ustępu dotyczącego artyku łu  „K ijew lan ina“ , k tóry  
p isz e : W szystkie m iasta, z w yją tk iem  może ty lko 
Kijowa, m ają taką  p rzew agę polskiego i żydow ­
skiego żyw iołu , że niezbędnie po trzeba gm inny 
zarząd tychże poniekąd urządzić tak , ażeby prze- 
m agające żyw ioły nie m ogły ow ładnąć gospo­
darstwem m ie jsk iem , z uszęzerbkiem  zaledwo 
widocznego żywiołu praw osław nego ruskiego.

O nędzy w Prusiech Zachodnich piszą do 
Gaz. T or.” z L ubaw skiego: „U w ażam  za ko­

nieczną zwrócić uwagę publiczności naszej na 
nędzę, k tó ra  się szerzy i sroży śród ludności 
polskiej P rus Zachodnich i k tó rą  krzyk o niedo-

leży w natu rze  P o laka, że cierpi i m ilczy, r a ­
chując podobno na nagrodę w tam tym  świecie i 
na spraw iedliw ość Bożą. Inaczej Niemcy robią. 
Dzw onią na gw ałt, choć gw ałtu  niem a, i dobrze 
na tem  wychodzą. S k ładk i sypią  się na nich z 
całego św iata i naw et biedna kieszeń polska — 
k tó ra  od la t k ilkunastu  c iągle ofiary sypała , o 
jak ich  Niemcom ani się  ś n i ło , i do której p ierw ­
sze m ają praw o najbliżsi nam , naw et ta  biedna 
kieszeń polska o tw iera się dziś d la  biednych 
W schodnio-Prusaków  i już może nie będzie m iała 
nic do rozdania, skoro nareszcie ludność p o lska  
naszych pow iatów , gdy  srogość nędzy szlachetny 
w styd przełam ie, o pomoc do niej zaw oła. — 
Przestrzegam  więc w in teresie  naszych biednych, 
a to  tem  sum ienniej, iż mam przekonan ie , że nędza 
P rus W schodnich nie jest w iększa, pow iedziałbym  
naw et m niejsza od naszej'

Do „C zasu” piszą z W o ły n ia : R ekru tac ja  
na W ołyniu już się rozpoczęła. N iem a jednak  
nadziei, aby  tą  razą  kom pletną ilość rek ru tów  

gubernji zebrano. Coraz bowiem nadchodzą z 
rozm aitych pow iatów  rap o rta  o ogrom nej liczbie 
zbiegów chroniących się przed rek ru tac ją  w ło­
ścian, k tórych odszukać niepodobna, mimo pusz­
czonych postrachów , że każdy chroniący się od 
poboru w ieśniak , pojm any, ma być oddany do 
w ojska bez zaliczenia za powinność włości, do 
której należy; prócz tego na ich rodziny  m ają 
być n azn aczo n e• znaczne kary  pieniężne. D otąd 
jed n ak  nikogo ze zbiegłych, ja k  się pokazuje z 
urzędow ych raportów , n ie  dostaw iono .

Już resz tę  urzędników  P o laków  w ydalono ze 
służby w Ż y tom ierzu ; posłano tak że  i do pow ia­
tów  rozkaz, aby  i z pow iatow ych urzędów  tę  n a ­
wet m ałą  liczbę, co jeszcze dotąd zostaw ała, 
usunąć.

Pod Łuckiem  zapow iedziana je s t  rew ia w 
początku k w ie tn ia  p rzed  m iastem  od wschodniej 
strony , i w całym  północnym  ciągu rzeki S tyru 
znajdują  się robione szańce i okopy jeszcze z 
czasów wojny krym skiej. — R ozkazano teraz  te  
szańce i okopy odnowić i w zm ocnić now em i 
palisadam i. Co w szystko do czasu, w  którym  się
w ojska na rew ię 
sporządzone.

zgromadzić m a ją , ma być

F r a n c ja . D zienniki z dni ostatn ich  są 
przepełnione szczegółam i i u w ag am i, dotyczącem i 
historji zam ierzonego cofnięcia pro jek tu  ustaw y  
prasow ej w sku tek  opozycji G arn ier C assegnac’a 
całej partji u ltra im perja listów . Is to tn ie  rzecz toczy­
ła  się o t o , czy cesarstw o m iało w rócić na s ta ­
nowisko z r. 1 8 5 2 /  czy też postępow ać dalej na 
drodze w ytknięte j w mowie cesarskiej z dn ia  19. 
stycznia. Po długiem  w ahaniu  zostało przy d rą ­
giem.

By uzupełnić podaną przez nas treść ogól­
nej rozpraw y nad p ro jek tem  prasow ym  — przy ­
taczam y bardzo tra fn y  i ch a rak te ry s ty czn y  ustęp 
z mowy O liv ie ra : P ism o z d. 19. stycznia było 
w yrazem  zaufania w  swoje siły  w obec nieprzy- 
jaźn ie  spoglądających ościennych narodów . N iejako 
mówiło ono do n ic h : „Czuwajcie lu d y , rozszerzajcie 
w asze dzierżaw y, przy łączajcie  pograniczne k ra je . 
To nas n ie  straszy . Nie rozpoczniem y wojny z w a­
mi. M y j e s t e ś m y  d u s z ą  n a r o d ó w ,  b o  kjo- 
l e b k ą  w o l n o ś c i ,  i z tego pow odu b ęd z ie ­
m y zawsze pierw szym  narodem .“ N ieste ty  rząd  
nie dopełnił swego zobow iązania, toż i w polity- 
cznem położeniu zm ieniło się  w iele rzeczy na 
gorsze a  nie na lepsze.

D la zbadan ia  s tan u  um ysłów  w yjechał ce ­
sarz  na spacer, czego już przez dłuższy czas nie 
c z y n i ł ; przyjęcie przez pub liczność , jak iego  do­
znał, było n ad e r ch ło d n e , ogół zachow ał się o- 
bojętnie , to j e s t ,  pom ijał go m ilczeniem , ty lk o  
k ilkunastu  pauprów  w o ła ło : vive 1’em pereur.

„L a F ran ce“ dem entuje pogłoski o napręże­
niu stosunków m iędzy Paryżem  a R zym em , m ają 
one przeciw nie być na zupełnie dobrej stopie. —

W lw cliy . W otoczeniu p ap ieża  d z ia ła ją  
obecnie dw a w ręcz przeciw ne p rąd y , z k tórych  
pierw szy reprezen tu ją  ludzie rozum ni, nie da jący  
się porw ać nierozsądnym  planom  reakcyjnym  ; 
podług ich w yobrażeń cała po tęga  Rzym u polega  
w biernym  oporze ffrzeciw usiłowaniom  stronni-

Ju ż to jc tw a  czynu, a program  tej partji da się streścić



w  d ew iz ie : Non possum us. "Wyobrazicielami dru­
g iego  kierunku są  ludzie znaDi z sw ego szalonego  
fanatyzm u i w stecznego  usposobienia, którzy u k ła ­
dają p lany na w ie lk ie  rozm iary w celu  urzeczy­
w istn ien ia  sw ych  przestarzałych  zasad i id ei.

W  rzym skich  k ołach  rządowych n ie m ały  
niepokój spraw iła p o g ło sk a , że p oseł francuzki 
m iał zażądać od rządu papiezk iego  zaprow adze­
n ia różnych reform ; w iadom ość ta rozszerzyła  
m niem an ie , źe Francja zam ierza odm ów ić sto licy  
apostolskiej nadal swojej pom ocy, i źe podobne 
żądanie ma być pierw szym  krokiem  w ycofania  
s ię  z dotychczasow ych stosunków  przyjażnych.

N a ostatniem  posiedzeniu  w łosk iej Izby po 
selsk iej przedłożył rząd na żądanie R atazzego do­
kum entu m inisterstw a w ojny i m arynarki, d oty ­
czące ostatnich w ypadków  w  państw ie K ościel 
nem . Izba przyjęła nastąpnie w szy stk ie  p o zy ­
cje budżetu m inisterstw a ośw iecenia  i spraw ze 
w nętrznych.

Nowiny z kraju i  zagranicy.
* W tych dniach odbyły się dwa niezwykłe śluby. 

W Bożen zaślubił arcyksiąże Henryk śpiewaczkę drama­
tyczną pannę Hofman z Gracu, która jednak — jak to 
to zwykle bywa — nie otrzymała żadnego tytułu szla­
chectwa; Arcyksiąże liczy 38 lat, a narzeczona 26. Dru­
gim również ciekawym związkiem jest ożenienie się byłe­
go kanclerza węgierskiego br. Forgacza z panią Ederer> 
żoną kupca żydowskiego w Pradze, która w skutek sto­
sunków z hrabią, rozwiodła się z mężem i przyjęła 
chrzest.

* Jest nadzieja, że się utworzy znowu nowy banko­
wy i komisyjny dom na akcjach; do założycieli tegoż 
mają należyó pp. Augustynowicz, Breuer, Romaszkan, dr. 
Pfeifer, dr. Białoskórski itd. Potrzebne przedwstępne przy­
gotowania już poczyniono, kapitał początkowy wynosić ma 
300.000 złr. Najtrudniejszą jednak rzeczą jest wyszukanie 
zdolnego kierownika.

* Mimo konstytucji, równouprawnienia narodowo­
ści i wyznań, pozostały rządy absolutne w wiedeńskiej .. . 
kawiarni. Służba rządzi się dowolnością, ma swoje sym- 
patje i antypatje i wedle tych częstuje gości. Najdotkli­
wiej czuć daje swą przewagę gościom wyznania mojże- 
szowego, którym o jeden kawałek cukru regularnie mniej 
udziela jak innym. Śmieszny zaprawdę sposób objawu an- 
ty p a t j i ,  i  n ie  p o w in ien  być c ie rp ian y m  a  to  tern  b a rd z ie j,
ile że ubliża w ogóle uczęszczającej tamże publiczności, 
która na łasce służby kawiarnianej być nie powinna. 
Spodziewamy się, iż przedsiębiorca tym wybrykom tamę 
położy.

* W Krakowie odbywał się ostatniego tygodnia 
bardzo ciekawy proces o podrabianie fałszywych bankno­
tów przeciw niejakiemu Mądrzykowskiemu, który za to 
skazany został na 5 la t ciężkiego więzienia. Z przebiegu 
procesu okazała się jednak bardzo ważna okoliczność, 
m ianowicie, że policja używała przyjaciela Mądrzykow- 
skiego nazwiskiem Polakowskiego w celu nie tylko szpie­
gowania fałszerza lecz i podawania mu środków ułatwia-

Podróż w ozem  pocztow ym  ze L w o w a  do R a w y .
(F. Z.) Czuję to moim obowiązkiem uwiadomić publicz­

ność a szczególniej ojców i mężów, z jaką przezornością po­
winni powierzać swoje córki i żony c. k. wozom poczto­
wym. Na dniu 2go lutego 1868 po godz. 7mej wieczór 
wyjechała takim wozem moja córka ze Lwowa do Rawy, 
i oto co mi pisze. — ,,I t a k , zaraz za Zboiskami,
zagrzęźliśmy w rowie śniegu, przez upor konduktora, 
który wyjechał kołami, bo na saniach było by się to nie 
stało. Konie pomimo ciężkich plag nie były w stanie wy­
ciągnąć ogromnej landary, aż pocztyljon poszedł do 
Zboisk po chłopów, aby nas ratowali. Nim ludzi przyprowa­
dził, i nim nas ze śniegu wyciągnęli, zeszło do 11% go­
dziny. Ujechawszy kilkanaście kroków, zaczął się powoź 
kołysać, więc ja  i mój nieznajomy towarzysz tej podróży, 
kazali stanąć i wysiedli, to też ten wybój był szczęśliwie 
przebyty. Przyjechawszy do Grzędy, drugie zagrzęźnięcie, 
gdzie zeszło dwie godziny, nim przejeżdżający wieśniacy 
powóz wydobyli, przy drugiem ugrzęźnięciu pan kon- 
duktornaw et nie wysiadł, żadnej rady nie dał, tylko będąc 
w różowym humorze, k lą ł.— Ruszywszy do Smerekowa pod 
Kulikowem, od Żółkwi 1% mili, zagrzęźliśmy po raz
trzeci   pan konduktor już spał bardzo smacznie, i nie
wiedział o niczemco się dzieje. Pocztyljon konie bił, sam 
śnieg odkopywał, ale nadaremnie. Gdy nam tego za długo 
było, wołamy na konduktora, _ którego trudno dobudzić, 
i prosimy go, aby posłał do żółkwi na pocztę o ratunek, 
on ale posłał znowu po wieśniaków, którzy nas z tej 
zaspy wyciągnęli. — Po tylu przygodach prosimy kondu­
ktora, aby w miejscach wywrotnych kazał stanąć,^ że my 
wysiąść chcemy, a pocztyljona błagamy, ażeby uważ.nie je ­
chał. Wszystko nadarem ne! Pan konduktor usnął snem 
sprawiedliwych, a pocztyljon jadąc nieuważnie, wywrócił 
nas znowu w Smerekowie. — Dzięki Opatrzności, że mnie 
przytomność nie opuściła ani na chwilę, i że widząc, iz 
się ta  ogromna landara kołysze coraz mocniej i na moją 
stronę przechyla, przytuliłam się w mój kącik, i szcze­
gólnym szczęśliwym wypadkiem był i ten wywrót bez 
uszkodzenia.—Mój towarzysz jednak trochę twarz szkłem so-

J . O sieck i wydawca.

jących mu dopełnienie zbrodni. Prawnicy łamią sobie te ­
raz głowę, ażali policja w swej gorliwości nie poszła nie­
co za daleko, gdyż wspieranie zbrodni (a dawała przecież 
pieniądze na zakupno narzędzi potrzebnyoh do podrobie­
nia banknotów) stanowi niejako wspołwinę. — Cały pię­
kny świat wyczekuje balu , który wyprawia prezydent 
miasta w sali radnej a na który zaproszeni wszyscy, któ­
rzy reprezentują w mieście cokolwiek bądź w urzędowym, 
finansowym, artystycznym lub literackim świecie. Nie po­
trzebujemy nadmienić, że wszyscy a szczególnie kobiety, 
które nie otrzymały zaproszenia, są bardzo zgorszone, choć 
każdy pojmie, ze p. Dietl już z powodu lokalności nie mo­
że wszystkim dogodzić. — Jak wiadomo, budżet wojenny 
żąda kilka miljonów na fortyfikacje, między któremi figu­
ruje i K raków; owóź Rada miejska na wniosek Chrza­
nowskiego uchwaliła wysłanie petycji do Wiednia prze­
ciw dalszym fortyfikacjom, które miastu tylko szkodę 
przynoszą.

* Sobotni bal na korzyść ochronek, odbył się w 
bardzo szczupłem gronie świetnego towarzystwa. Wszyst­
kie niemal nazwiska galicyjskiego herbarza były zastą­
pione; towarzystwo zebrało się około 10. a rozeszło się 
o godzinie 12, co już wskazuje na wysoko oastrojony ton 
baliku tego. Tańce rozpoczęto polonesem, któremu prze­
wodniczył burmistrz miasta p. Kroebl z gospodynią balu 
hr. Gołuchowską. Toalety były eleganckie; k ilka  jednak 
dla tańczących dam nieco za cię żkie.

X E A T B .
Wczorajsze przedstawienie ,,Halka“ wypadło z 

wszech miar pomyślnie, tak  dla dyrekcji jakoteż i dla pu­
bliczności. Teatr był bowiem przepełniony tak, że z wy­
jątkiem dwóch lub trzech lóż abonowanych żadnego 
próżnego miejsca nie było , co oczywiście dla dyrekcji 
najlepszym było rezultatem — publiczność zaś wyszła za­
dowoloną z przedstawienia, gdyż artyści wszelkich dokła­
dali starań, by sztuka poszła gładko bez . . .  kiksów, co 
też im się udało. Pna. Kwiecińska znaną jest w roli „Hal- 
k i“ i kilkrotnie jej śpiew był rozbierany; nie możemy 
więc dziś nic więcej nad to  powiedzieć, że z równą praw­
ną i z równym wdziękiem wywiązała się i wczoraj z tru ­
dnego swego zadania. P. Kuncewicz mniej był sztywmym, 
a p. Wojnowskiemu wystarczyło głosu. Mazurek i " n i e  
bengalskie, o których pewien recenzent się wyraził, iż są 
silną stroną dyrekcji, nie zawiedły wcale — jednem sło­
wem: na oklaski publiczności zasłużyło przedstawienie w 
samej rzeczy.

* Tarnów, 8. lutego 1868.
(W. C.) Z dnia 30. na 31. stycznia została kasa, 

w której pieniądze na poprawę dróg się znajdywały, w biu­
rze tutejszego naczelnika powiatowego za pomocą noża 
gwałtownie otworzoną i z niej cała ilość pieniędzy w licz­
bie stukilkudziesięciu złr. zabraną.

Na drugi dzień sam p. naczelnik uwiadomił wszy­
stkich urzędników w powiecie, by nie wychodzili, gdyż w 
skutek popełnionej kradzieży, zawezwał pomocy sądowej 
dla zrobienia rewizji, posądzając tym sposobem własnych 
urzędników. W w obec komisji odezwał się p. naczelnik 
wcale nie pochlebnie o wszystkich przytomnych urzęd-

bie zadrasnął. W tym smutnym stanie nikt nam nie chce na­
wet drzwiczek otworzyć, ani nas ratować, ani się troszczy, 
lub pyta, co się z nami dzieje, bo pan konduktor pomimo 
wywrotu błogo we śnie spoczywa. Mój towarzysz jakoś 
przecie zdołał-okno otworzyć, które nam się stało^ sufi­
tem, woła konduktora, ten też nic nie odpowiada, woła po­
cztyljona, każe mu konie wykładać, jechać do pocztmi- 
strza do Żółkwi i dać znać o wywrocie; pan konduktor 
budzi się naostatek, i daje także jakąś dyspozycję poczty- 
ljonowi. Pocztyljon odjechawszy, nie wraca przez dwie 
godziny; my siedzimy najniewygedniej w świecie od 
4tej do Gtej. — Po 6tej przyprowadza pocztyljon chłopski 
wóz i trzy konie, żyda i wieśniaków. Mój towarzysz wywol- 
teżerował, a mnie bez futra wyciągnięto z powozu. 
Stąpiwszy na gościniec ubrałam  futro, zamoczyłam nogi , 
i nim mnie wpakowali na ten prosty wóz, przeziębiam 
zupełnie. — Pan konduktor s p i , ani myśli wieśniaka go­
dzić i płacić, więc my go godzimy za 1 ren. a. w. i je- 
dziemy dość niebezpiecznie w największym wichrze do 
Żółkwi. Przed pocztą kazałam stanąć i prosić poczim- 
strza Niebyłam w stanie bez łez moją okropną podroż 
mu opowiedzieć, — prosząc go oraz ułatwić mi dalszą dro- 
r r ę  Pan poczmistrz słucha tycli wypadków apatycznie i 
pow iada: „niech pani jedzie do zajezdnego domu , a gdy 
poczta przyjedzie, dam lekki połkryty powóz i pojedzie 
pani bezpiecznie.'4 Do towarzysza mojej podroży mowi 
ale na stronie : „najlepiej by ta  pani zrob iła , ażeby so­
bie tutaj konie i bryczkę najęła i nie czekała na pocztę, 
tylko do domu wracała, gdyż ja  nie mogę ręczye, czyli 
się ten konduktor w drodze znowu 'nie upije, i czyli zno­
wu nie będzie wypadku.41 Ja  pokazuję panu poczmistrzo- 
wi moją kartę, żem zapisana aż do Rawy a on mi odpo­
wiada że za małem z mej strony podaniem , poczta me 
koszta powróci. — Przyjechawszy do oberży pod nazwą

Dom gościnny44—poczciwa gospodyni tego uomu pani R., 
widząc przykre moje • położenie proponuje mi swoje 
kon ie , tylko kłopot zachodzi o k n  tą bryczkę, któ­
rej nie m a , a bez której przy tak przykrej porze roku— 
będąc i tak już przeziębniętą — trudno jest puszczac się 
dalej w drogę. Przychodzi mi na mysi moj znajomy, po­
syłam tedy do niego prosząc go do siebie, a ten proś­
bie mojej nie odmówił, i przybył do mnie. Opowiedzia-

Odpowiedzialny redaktor: Dr. H .  «Bi%sie*i8l*ł.

nikach, jednego zaś z nich, niejakiego R ................, który
przez lat blizko 16 w Tarnowie zostaje i w ogóle jako 
człowiek poczciwy jest znany , który chociaż ubogi i oj­
ciec znacznej rodziny przy małej pensji zawsze jak naj­
porządniej się sprawował, przez co sobie zjednał powa­
żanie w mieście, zelżył w najgorsze słowa.

Fakt ten niesłychany dotąd dowodzi jedynie nie­
zwykłego nietaktu ze strony p. naczelnika.

Depesze telegraficzne.
P r a g a ,  8. lutego. Burmistrz Dr. Klaudy wydał 

okólnik, w którym wyraził swoją nadzieję, że każdy 
członek milicji miejskiej odpowie oczekiwaniom mo­
narchy w sprawie języka komendy i odstąpi od 
wszelkich przeciwnych temu życzeniu usiłowań. Każ­
dy członek milicji ma swoim podpisem na okólniku  
stwierdzić zgodność swych wyobrażeń z wypowiedzia­
ne mi w nim zdaniami.

P e s z t ,  8. lutego. Dziennik urzędowy donosi, 
że na węgierską pożyczkę, zaciągniętą na wybudowa­
nie k o le i, subskrybowano około 100 miljonów fran­
ków, co wystarcza na prowadzenie budowy przez pół­
tora roku. Minister skarbu odrzucił propozycję ban­
kierów —  dostarczenia niepokrytej dotąd sumy.

Poseł Juanka umieszcza w dzienniku „Hazank44 
szereg artykułów o organizacji wojskowej. Autor 
oświadcza się przeciw naruszeniu dzisiejszej organi­
zacji wojskowej przed całkowitem załatwieniem tej 
kwestji.

Komitet kraszn’edski nie przyjął prawa o eman­
cypacji żyd ów , ponieważ uwiadomienie o tern nie 
było podpisane przez k ró la , lecz tylko przez mini­
sterstwo.

B e r l i n ,  8. lutego. O udzieleniu urlopu hr. 
Bismarkowi pisze „Spenersche Ztg. Niem a przy­
czyny wątpić, że powodem tego był jedynie cel pora­
towania zdrowia; udzielenie urlopu nie jest wypływem  
żadnych wypadków politycznych.

K o l o n j a  8. l u t e g o .  Do „Gazety k o l.44 p i­
szą z Paryża: Rząd stara się uniknąć wszelkiego
wzburzenia robotników. —  W e środę miał margr. de 
Moustier umieścić w „Constitutionel’u 44 artykuł o 
agit?.cjach moskiewskich, z czem jednakże postano­
wiono się wstrzymać. Organ:zacja gwardji narodowej 
postępuje szybko ; inne uzbrojenia pozostają w za­
wieszeniu.

F l o r e n c j a  7. l u t e g o .  Senat uchwalił w y ­
stosować trzy adresy z powinszowaniem do króla, 
ks. H um berta i księżnej genueńskiej.

„Gazetta d’ Italia14 zapewnia, że biskup sa- 
woński będzie wysłany do Rzymu, w celu doniesienia 
papieżowi w sposób urzędowy o ożenieniueię księ­
cia Humberta.

P a r y ż  8. lutego. W  ciele prawodawczem  
obstają Picard i Favre przy żądaniu zaprowadzenia 
sądów przysięgłych dla przestępstw prasowych. Dziś 
dalej się będzie toczyć duskusja o 10. artykule.

C o r k  7. lutego. Jeden ze znanych przewódz- 
ców Fenjan, Mackay, został uwięziony. Przy uwięzie­
niu ranił on ajenta policyjnego. Policja atakowała 
otaczający go tłum ludu i raniła kilka osób.

wszy mu moje smutne wypadki, prosiłam o pozwolenie 
jego bryczki k ry te j, którą on mi najchętniej zezwolił. 
Tak będąc zupełnie opuszczoną od organów o, k. urzędów 
pocztowych , znalazłem pomoc u ludzi, do tego _ urzędu 
bynajmniej nienależących. Tymczasem krzątano się tak­
że i na żółkiewskiej poczcie; właśnie zaprzęgał konie 
żydek do pożyczonej mi bryczki, kiedy przed zajezdny dom 
zajeżdza po mnie niby to poczta; — ale jaka? — wę­
gierski wózek z zielonym dachem na drączkach i z dwo­
ma firankami , a konduktor wchodzi do mego _ pokoju z 
fajką w ustach i czapką na głowie, pijaniuteńki, ledwie 
s to i, i pow iada: że mogę z nim jechać dalej do Rawy.
Powiedziałam mu krótko , że z tak pijanym kondukto­
rem nie pojadę, nie chcąc się narażać ani na wywroty 
ani na jego niegrzecznośei. Siadłam tedy do pożyczonej 
mi bryczki, i najętemi końmi bez żadnego dalszego wy­
padku stanęłam w Rawie.

Z tego faktycznego wypadku można powziąść prze­
konanie, na jakich organach polega pewność mienia i 
życia przy używaniu c. k. wozów pocztowych; i chociaż prze­
pisy rządowe, tyczące się zapewnienia pasażerów, są w całem 
znaczeniu tego słowa hum anitarne, wykonanie tych prze­
pisów ze strony c. k. urzędów pocztowych jest tak liche, 
— można powiedzieć tak niegodziwe — że trudno jest 
uwierzyć, iż się to wszystko dzieje pod dozorem i opieką 
wysokiego rządu.

Na poczcie nie można się nigdy dowiedzieć, czy 
ta lub owa przestrzeń jest do przebycia, czy można je ­
chać na kołach lub saniam i; — w tern biurze gdzie się 
pasażery zapisują, panowie urzędnicy niewiedzą o niczem, 
i utrzymują, że takie wiadomości do nich nie należą. Pasa­
żer może jechać, może karki łam ać, czy przyjedzie na 
miejsce swojego przeznaczeuia zdrów i żywy, lub nie, to 
nikogo nie obchodzi. Ale rządow e, przepisy wkładają 
ten obowiązek na pocztowych panów urzędników, aby 
dbać o zdrowie i życie przejeżdżających ; z tern wszyst- 
kiem panowie urzędnicy swojem niedbalstwem kompromi­
tują sami rząd swój, który ich żywi i chleb im daje, i 
podróżujących rzucają na pastwę ślepego wypadku.

Z drukarni Krajowej M. F. P o rem li)
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